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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Xan­the Car­mi­cha­el wma­sze­ro­wa­ła do lśnią­ce­go lob­by ze sta­li i szkła w dwu­dzie­sto­sze­ścio­pię­tro­wym biu­row­cu miesz­czą­cym Red­mond De­sign Stu­dios na West Side na Man­hat­ta­nie do­kład­nie ta­kim kro­kiem, jak chcia­ła, prze­ko­na­na, że ude­rze­nia jej wy­so­kich ob­ca­sów o wy­po­le­ro­wa­ną, ka­mien­ną po­sadz­kę, któ­re brzmia­ły ni­czym od­gło­sy wy­strza­łów z ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go, mó­wią, do­kład­nie to, co chcia­ła prze­ka­zać wszyst­kim wo­kół: „Chło­pa­ki, le­piej miej­cie się na bacz­no­ści, bo oto wzgar­dzo­na ko­bie­ta wstą­pi­ła na wo­jen­ną ścież­kę!”.


  Dzie­sięć lat po tym, jak Dane Red­mond po­rzu­cił ją w ob­skur­nym, mo­te­lo­wym po­ko­ju na przed­mie­ściach Bo­sto­nu, czu­ła się go­to­wa na ostat­nią run­dę roz­gryw­ki, któ­ra za­koń­czy­ła­by osta­tecz­nie ich krót­ki, burz­li­wy i ka­ta­stro­fal­ny zwią­zek. A więc skąd ten ru­mie­niec i pust­ka w gło­wie i w żo­łąd­ku, mimo zbyt­niej efek­tyw­no­ści kli­ma­ty­za­cji w luk­su­so­wym bu­dyn­ku?


  Po sze­ścio­go­dzin­nym lo­cie z He­ath­row, spę­dzo­nym głów­nie na drze­ma­niu w bez­dusz­nym kom­for­cie bu­si­ness class, oraz po dwóch dniach i no­cach roz­my­śla­nia o tym, jak za­mie­rza po­ra­dzić so­bie z ty­ka­ją­cą bom­bą, któ­rą szef ze­spo­łu praw­ni­ków, Bill Spen­cer, upu­ścił u jej stóp w śro­dę po po­łu­dniu, była przy­go­to­wa­na na każ­dą ewen­tu­al­ność. Bez wzglę­du na to, co Dane Red­mond zna­czył kie­dyś dla jej sie­dem­na­sto­let­nie­go ser­ca, po­ten­cjal­nie ka­ta­stro­fal­na sy­tu­acja, któ­rą od­krył Bill, nie była już wy­łącz­nie oso­bi­sta – do­ty­czy­ła in­te­re­sów fir­mo­wych. A na dro­dze do suk­ce­su jej dzia­łal­no­ści nie mia­ło pra­wa sta­nąć zu­peł­nie nic.


  Car­mi­cha­el’s, fir­ma prze­wo­zo­wa o dwu­stu­let­niej tra­dy­cji, na­le­żą­ca do jej ro­dzi­ny od czte­rech po­ko­leń, sta­no­wi­ła je­dy­ną rzecz, któ­ra li­czy­ła się te­raz dla niej w ży­ciu. Zro­bi­ła­by wszyst­ko, aby ochro­nić ją, po­dob­nie jak i swo­ją nową po­zy­cję jako ak­cjo­na­riu­sza więk­szo­ścio­we­go i CEO.


  ‒ Wi­tam, je­stem Xan­the… San­ders z Lon­dy­nu ‒ po­wie­dzia­ła do nie­ska­zi­tel­nie ubra­nej ko­bie­ty w re­cep­cji, po­da­jąc fał­szy­we na­zwi­sko, któ­re­go na jej wła­sną proś­bę uży­ła już asy­stent­ka, uma­wia­jąc ją na spo­tka­nie. Nie­waż­ne, czy czu­ła się pew­nie, czy nie: nie chcia­ła dać tak po­zba­wio­ne­mu skru­pu­łów prze­ciw­ni­ko­wi jak Dane żad­nych fo­rów. ‒ Mam się spo­tkać z pa­nem Red­mon­dem, żeby omó­wić zle­ce­nie.


  Re­cep­cjo­nist­ka po­sła­ła Xan­the uśmiech tak samo nie­ska­zi­tel­ny jak jej wy­gląd.


  ‒ Miło mi pa­nią po­znać, pani San­ders. – Wy­stu­ka­ła coś na ekra­nie umiesz­czo­nym tuż przed nią i pod­nio­sła słu­chaw­kę. ‒ Je­śli ze­chcia­ła­by pani na chwi­lę za­jąć miej­sce w lob­by, asy­stent­ka pana Red­mon­da, Mel Ma­thews, przyj­dzie tu za kil­ka mi­nut i za­pro­wa­dzi pa­nią na osiem­na­ste pię­tro.


  Ser­ce Xan­the za­bi­ło moc­niej, gdy prze­szła przez atrium w holu pod na­tu­ral­nej wiel­ko­ści mo­de­lem ogrom­ne­go ka­ta­ma­ra­nu, za­wie­szo­nym u su­fi­tu. Po­le­ro­wa­na pla­kiet­ka z mo­sią­dzu gło­si­ła, że łódź dwa razy z rzę­du zdo­by­ła dla Red­mond De­sign pre­sti­żo­we tro­feum że­glar­skie.


  Bom­ba Bil­la oka­za­ła­by się dużo mniej pro­ble­ma­tycz­na, gdy­by Dane na­dal był chło­pa­kiem, któ­re­go jej oj­ciec z taką ła­two­ścią lek­ce­wa­żył jako „bied­ne­go szczu­ra z przy­cze­py sa­mo­cho­do­wej, bez kla­sy, ma­nier i per­spek­tyw”. Nie chcia­ła się jed­nak dać za­stra­szyć przez fe­no­me­nal­ny suk­ces Red­mon­da w cią­gu ostat­niej de­ka­dy. Przy­je­cha­ła tu, by po­ka­zać mu, z kim ma do czy­nie­nia.


  Gdy jed­nak uświa­do­mi­ła so­bie osta­tecz­nie nie­tu­zin­ko­wość sie­dzi­by fir­my Dane’a, jej lo­ka­li­za­cję w no­wo­jor­skim su­per tren­dy Me­at­pac­king Di­strict, ze wzbu­dza­ją­cym po­dziw wi­do­kiem na rze­kę Hud­son, oraz treść na­pi­sów pod zwi­sa­ją­cym z su­fi­tu ka­ta­ma­ra­nem, mu­sia­ła przy­jąć do wia­do­mo­ści bły­ska­wicz­ny roz­wój jego ka­rie­ry. Szcze­rze mó­wiąc, jego po­zy­cja jako jed­ne­go z naj­lep­szych na świe­cie pro­jek­tan­tów ło­dzi ża­glo­wych nie za­sko­czy­ła jej wca­le. Za­wsze był in­te­li­gent­ny i am­bit­ny – na­tu­ral­ny ta­lent do że­glo­wa­nia – le­piej czuł się w domu na wo­dzie niż na su­chym lą­dzie ‒ i wła­śnie dla­te­go za­rząd­ca po­sia­dło­ści jej ojca za­trud­nił go przed laty w Mar­tha’s Vi­ney­ard: aby prze­pro­wa­dził ru­ty­no­wą kon­ser­wa­cję ma­łej flo­ty zło­żo­nej z dwóch jach­tów i nie­wiel­kiej ło­dzi mo­to­ro­wej, któ­re oj­ciec trzy­mał w ich let­nim domu. Prze­pro­wa­dze­nie ru­ty­no­wych prac kon­ser­wa­cyj­nych wraż­li­wej, wręcz na­iw­nej cór­ki Char­le­sa Car­mi­cha­ela do­ko­na­ło się jak­by przy oka­zji.


  Bo nikt ni­g­dy nie był w sta­nie za­kwe­stio­no­wać ety­ki za­wo­do­wej Dane’a.


  Cała jego ener­gia i po­czu­cie celu przy­cią­gnę­ły ją do nie­go jak ma­gnes. To i su­per­mo­car­stwo, któ­re od­kry­li ra­zem… uni­kal­ną umie­jęt­ność doj­ścia do or­ga­zmu w sześć­dzie­siąt se­kund… a może i kró­cej.


  Na­resz­cie Xan­the, prze­mie­rzyw­szy całe lob­by, za­gu­bio­na w my­ślach, opar­ła ak­tów­kę o sto­lik i za­pa­dła się w jed­nym ze skó­rza­nych fo­te­li sto­ją­cych na obrze­żach ogrom­ne­go po­miesz­cze­nia.


  Wow, Xan! Tyl­ko nie myśl te­raz za dużo o su­per­mo­cy!


  Na­wet su­per­moc Dane’a ni­g­dy nie by­ła­by w sta­nie zre­kom­pen­so­wać bólu, któ­ry spo­wo­do­wał.


  Gdy po krót­kiej chwi­li, przez nie­zmie­rzo­ne po­ła­cie po­le­ro­wa­ne­go ka­mie­nia, skie­ro­wa­ła się w jej stro­nę trzy­dzie­sto­pa­ro­let­nia ko­bie­ta, Xan­the mu­sia­ła na­tych­miast ukryć swe nie­ucze­sa­ne my­śli. Choć­by pod płasz­czy­kiem sztucz­ne­go uśmie­chu. Chwy­ta­jąc tecz­kę z do­ku­men­ta­mi, dla któ­rych prze­le­cia­ła wła­śnie po­nad pięć i pół ty­sią­ca ki­lo­me­trów, po­de­rwa­ła się ener­gicz­nie, ucie­szo­na do­dat­ko­wo, że nogi nie od­ma­wia­ją jej po­słu­szeń­stwa.


  Dane Red­mond to nie je­dy­ny taki gno­jek na świe­cie. Po pro­stu ni­g­dy wię­cej!


  Pięć mi­nut póź­niej Xan­the czu­ła się mniej jak twar­dziel­ka i bar­dziej jak ba­ra­nek ofiar­ny. Asy­stent­ka Dane’a po­pro­wa­dzi­ła ją do win­dy, a po­tem przez oce­an pra­co­ho­li­zmu. Wszę­dzie wo­kół wi­dzia­ły mło­dych, ty­po­wo kor­po­ra­cyj­nych mar­ke­tin­gow­ców, po­chy­lo­nych nad biur­ka­mi, de­ska­mi kre­ślar­ski­mi i kom­pu­te­ra­mi. W tej świą­ty­ni pra­cy na­wet ob­ca­sy stra­ci­ły moc ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go, bo zo­sta­ły wy­tłu­mio­ne przez dy­wa­ny prze­my­sło­we.


  Ad­re­na­li­na, któ­ra pul­so­wa­ła w jej ży­łach przez ostat­nie czter­dzie­ści osiem go­dzin i po­ma­ga­ła utrzy­mać rów­no­wa­gę, na­gle osła­bła, bo zbli­ży­ły się do prze­szklo­ne­go, na­roż­ne­go biu­ra „akwa­rium” i męż­czy­zny w środ­ku, któ­re­go po­tęż­na syl­wet­ka za­ry­so­wy­wa­ła się na tle wi­docz­nej z wy­so­ka li­nii brze­go­wej sta­nu New Jer­sey. Szok roz­po­zna­nia za­mie­nił nie­przy­jem­ną pust­kę w jej żo­łąd­ku w praw­dzi­wie bez­den­ną ot­chłań.


  Sze­ro­kie ra­mio­na i szczu­płe bio­dra Dane’a były ele­ganc­ko odzia­ne w sta­lo­wo­sza­re spodnie i bia­łą ko­szu­lę, a ciem­ne wło­sy krót­ko i schlud­nie przy­cię­te. Ża­den ubiór jed­nak nie ukrył­by jego im­po­nu­ją­ce­go wzro­stu, masy mię­śnio­wej, wi­docz­nej dzię­ki wy­so­ko pod­wi­nię­tym rę­ka­wom, ani ta­tu­aży po­kry­wa­ją­cych lewe ra­mię w dół aż do łok­cia. Na­wet dro­gie, szy­te na mia­rę stro­je po­zwa­la­ły się do­my­ślić nie­sa­mo­wi­tej siły i spraw­no­ści wła­ści­cie­la.


  Xan­the czu­ła, że za­le­wa się po­tem pod gra­na­to­wym je­dwab­nym ko­stiu­mem oraz brzo­skwi­nio­wą górą, któ­re wy­bra­ła dwa­na­ście go­dzin temu w Lon­dy­nie, po­nie­waż pa­so­wa­ły do każ­dej pozy, od pew­nej sie­bie, po­waż­nej biz­nes­men­ki do czy­stej lan­ser­ki. Ge­ne­ral­nie te­raz obie de­li­kat­ne kre­acje ocie­ra­ły się o skó­rę jak pa­pier ścier­ny.


  In­ter­net nie od­dał spra­wie­dli­wo­ści Red­mon­do­wi. Pa­mię­ta­ła do­brze parę ni­ja­kich fo­tek, któ­re zna­la­zła wczo­raj pod­czas przy­go­to­wań do dzi­siej­sze­go spo­tka­nia. Kom­plet­nie nie po­ka­zy­wa­ły tego, co wi­dzia­ła przed sobą.


  Wte­dy asy­stent­ka za­pu­ka­ła do drzwi szkla­ne­go ga­bi­ne­tu i po chwi­li zna­la­zły się w ja­ski­ni lwa. Prze­ra­ża­ją­ce spoj­rze­nie in­ten­syw­nie nie­bie­skich oczu utkwi­ło w twa­rzy Xan­the. Wy­raz nie­do­wie­rza­nia zła­go­dził jego szorst­kie rysy, po chwi­li jed­nak wszyst­ko stę­ża­ło. Jej ser­ce wpa­dło w zie­ją­cą prze­paść.


  Czy rze­czy­wi­ście usi­ło­wa­ła so­bie wmó­wić, że wiek, pie­nią­dze i suk­ces udo­sko­na­lą go, lub choć­by po­skro­mią, a przy­naj­mniej uczy­nią znacz­nie mniej onie­śmie­la­ją­cym? Jak­że się my­li­ła. Znów czu­ła się, jak­by ude­rzy­ła ją bły­ska­wi­ca.


  ‒ To wła­śnie jest pani San­ders z…


  ‒ Zo­staw nas, Mel. ‒ Dane bez­par­do­no­wo prze­rwał asy­stent­ce. ‒ I naj­le­piej za­mknij sta­ran­nie drzwi…


  Chłod­ne po­le­ce­nie spra­wi­ło, że ser­ce Xan­the za­czę­ło ga­lo­po­wać jak osza­la­łe. Na­tych­miast sta­nę­ły jej przed ocza­mi jak żywe wszyst­kie roz­ka­zy, któ­re wy­da­wał w tym sa­mym, nie­zna­ją­cym sprze­ci­wu to­nie w naj­prze­róż­niej­szych oko­licz­no­ściach. I upo­ka­rza­ją­ca szyb­kość, z jaką je wy­ko­ny­wa­ła.


  „Spo­koj­nie, nie zro­bię ci krzyw­dy. Przy­się­gam. Trzy­maj się moc­no, to bę­dzie jaz­da two­je­go ży­cia. Za­wsze ra­dzę so­bie sam i dbam o wła­sne, Xan, to nie pod­le­ga ne­go­cja­cjom”.


  Gdy za po­słusz­ną asy­stent­ką za­mknę­ły się drzwi, Xan­the chwy­ci­ła swą tecz­kę z siłą wy­star­cza­ją­cą do zła­ma­nia pa­znok­cia i dum­nie unio­sła pod­bró­dek, wy­ko­rzy­stu­jąc tlą­cą się reszt­kę we­wnętrz­nej siły, któ­ra prze­trwa­ła ude­rze­nie pio­ru­na.


  ‒ Cześć, Dane ‒ po­wie­dzia­ła, cie­sząc się w du­chu, że jej głos po­zo­stał sto­sun­ko­wo spo­koj­ny.


  Nie za­mie­rza­ła tak­że stre­so­wać się dzi­wacz­ną re­ak­cją fi­zycz­ną wła­sne­go or­ga­ni­zmu na daw­no nie­wi­dzia­ne­go roz­mów­cę. Re­ak­cja ta była od dzie­się­ciu lat nie­ak­tu­al­na i nie ozna­cza­ła ni­cze­go wię­cej niż nie­wy­god­ne­go po­wro­tu do mło­do­ści. To mi­nie. Osta­tecz­nie.


  ‒ Dzień do­bry, pani San­ders…


  Jego sła­bo za­wo­alo­wa­na po­gar­da wo­bec kłam­stwa wy­wo­ła­ła u niej głę­bo­kie obu­rze­nie, któ­re do­łą­czy­ło do gamy in­nych emo­cji. Wszyst­kie je pró­bo­wa­ła roz­pacz­li­wie stłu­mić.


  ‒ Je­śli przy­szłaś ku­pić łódź, to nie masz szczę­ścia. – Zmie­rzył ją od stóp do głów pło­ną­cym spoj­rze­niem. Nie sta­rał się na­wet ukryć wy­ni­ków bez­czel­nej ana­li­zy, co iry­to­wa­ło po­dob­nie jak re­ak­cja jej cia­ła na na­pa­stli­wy wzrok. ‒ Nie ro­bię in­te­re­sów z roz­piesz­czo­ny­mi bo­ga­ty­mi la­ska­mi. Zwłasz­cza z tymi, któ­re kie­dyś przez głu­po­tę po­ślu­bi­łem.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Xan­the Car­mi­cha­el.


  Nie do wia­ry.


  Dane Red­mond otrzy­mał wła­śnie cios po­ni­żej pasa i na­wet jemu trud­no bę­dzie ukryć na­tych­mia­sto­wą re­ak­cję. Dziew­czy­na, któ­ra przez wie­le lat na­wie­dza­ła go w snach, po­tem już tyl­ko w kosz­ma­rach sen­nych. A te­raz jak­by ni­g­dy nic – zja­wia się w jego im­pe­rium, któ­re zbu­do­wał od pod­staw, gdy wy­ko­pa­ła go ze swe­go ży­cia. Tak jak­by mia­ła pra­wo wejść z bu­ta­mi w jego ży­cie po raz dru­gi.


  Zmie­ni­ła się tro­chę od cza­su, gdy wi­dzie­li się ostat­ni raz. Zresz­tą… była wte­dy na­sto­lat­ką. Obec­nie pre­zen­tu­je się jak kla­sycz­na biz­nes­men­ka. Lecz po­zo­sta­ło w niej wie­le z tam­tej dziew­czy­ny. Tak wie­le, że bę­dzie się mu­siał trzy­mać na bacz­no­ści.


  Wciąż ma ta­kie same nie­sa­mo­wi­te, ko­cie, odro­bi­nę sko­śne oczy. Żywe, nie­bie­sko­zie­lo­ne jak mo­rze wo­kół Wiel­kiej Rafy Ko­ra­lo­wej u wy­brze­ży Au­stra­lii. I po­dob­nie brzo­skwi­nio­wą cerę, z trud­ny­mi do ukry­cia pie­ga­mi, na­wet pod naj­bar­dziej pro­fe­sjo­nal­nym ma­ki­ja­żem. A ta bu­rza ru­do­zło­ta­wych wło­sów, co praw­da upię­tych obec­nie wy­so­ko w mod­nej, lecz do­syć kla­sycz­nej fry­zu­rze? Tyle że nie wszyst­kie ko­smy­ki chcą słu­chać sty­li­sty… Z za­ru­mie­nio­ny­mi po­licz­ka­mi i bły­skiem w oczach wy­glą­da jak do­bra wróż­ka. Tyl­ko on je­den wie, że jest gor­sza niż le­gen­dar­ne sy­re­ny wy­sy­ła­ne na po­ku­sze­nie męż­czy­znom. Ze swym cia­łem bo­gi­ni i cha­rak­te­rem żmii…


  Dane za­ci­snął ner­wo­wo pię­ści. Po­ło­wa jego „ja” chcia­ła prze­rzu­cić Xan­the przez ko­la­no i spu­ścić jej la­nie, aż po­ślad­ki za­ru­mie­nią się jak po­licz­ki. Dru­ga po­ło­wa naj­chęt­niej schwy­ci­ła­by ją w ra­mio­na i za­nio­sła w ciem­ne, ustron­ne miej­sce, gdzie moż­na by­ło­by ze­drzeć z niej kor­po­ra­cyj­ne wdzian­ko i zo­ba­czyć, czy pod spodem na­dal jest tam­ta daw­na, go­rą­ca dziew­czy­na. Oba te im­pul­sy były rów­nie po­pa­pra­ne emo­cjo­nal­nie, bio­rąc pod uwa­gę, że od dzie­się­ciu lat nic już dla sie­bie nie zna­czy­li.


  Dzie­sięć lat temu, gdy le­żał po­bi­ty pod let­nim do­mem ojca Xan­the, z po­ła­ma­ny­mi że­bra­mi i więk­szą licz­bą si­nia­ków, niż kie­dy­kol­wiek za­li­czył na­wet od swe­go wła­sne­go pi­ja­ne­go sta­re­go, po­przy­siągł so­bie, że żad­na ko­bie­ta nie na­ra­zi go już ni­g­dy na ta­kie upo­ko­rze­nie.


  ‒ Je­stem tu­taj, bo chy­ba mamy pro­blem… przy­je­cha­łam, by go roz­wią­zać… ‒ po­wie­dzia­ła, ner­wo­wo przy­gry­za­jąc war­gę.


  ‒ A ja­kiż my mo­że­my mieć wspól­ny pro­blem? Sko­ro nie wi­dzie­li­śmy się po­nad de­ka­dę! Poza tym nie za­mie­rza­łem się już z tobą spo­ty­kać.


  ‒ Ja też – od­par­ła nie­spo­dzie­wa­nie ob­ra­żo­nym to­nem.


  Za­raz, za­raz… Prze­cież to on był stro­ną po­szko­do­wa­ną w ich ul­tra­krót­kim związ­ku! To ona przy­się­ga­ła sza­no­wać go i ko­chać do koń­ca swo­ich dni, a przy pierw­szym nie­po­ro­zu­mie­niu ucie­kła do ta­tu­sia. Nie zna­czy to, że choć przez chwi­lę wie­rzył w pu­ste obiet­ni­ce. Ży­cie już wcze­śniej, jesz­cze w dzie­ciń­stwie, na­uczy­ło go, że mi­łość jest wy­łącz­nie sło­wem. Jed­nak na swój spo­sób za­ufał Xan­the.


  A te­raz? Po tylu la­tach mia­ła czel­ność zja­wić się w jego fir­mie, pod fał­szy­wym na­zwi­skiem, i ocze­ki­wać, że bę­dzie dla niej uprzej­my i wy­ro­zu­mia­ły. Pod pre­tek­stem „ich wspól­ne­go” pro­ble­mu. Na­le­ży więc po­zwo­lić jej ode­grać mały dra­mat, a po­tem po­zbyć się, tym ra­zem na za­wsze.


  Xan­the, igno­ru­jąc wro­gość ema­nu­ją­cą z Dane’a, po­ło­ży­ła ak­tów­kę na sto­le, po czym wy­ję­ła ich akta roz­wo­do­we. Nie re­ago­wa­ła na jego za­cho­wa­nie ja­ski­niow­ca, bo nie zna­ła go in­ne­go. Już jako dzie­więt­na­sto­la­tek był mru­kli­wy, wład­czy i aro­ganc­ki. Wte­dy wy­da­wa­ło się to nad­zwy­czaj atrak­cyj­ne, zwłasz­cza gdy do­ro­bi­ła do tego smut­ną hi­sto­ryj­kę o chłop­cu kry­ją­cym się pod ma­ską ja­ski­niow­ca, któ­ry po­trze­bu­je cie­pła i mi­ło­ści. Na tym po­le­gał jej pierw­szy wiel­ki błąd. Nie­ste­ty za nim po­szły na­stęp­ne. Wraż­li­wy chło­piec ni­g­dy nie ist­niał, a ja­ski­nio­wiec wca­le nie chciał żad­nych praw­dzi­wych uczuć.


  Ale te­raz Xan­the do­sta­nie to, po co przy­je­cha­ła, bo czas kie­dy męż­czyź­ni ro­bi­li z nią, co chcie­li, i mo­gli ła­two ją za­stra­szyć, mi­nął bez­pow­rot­nie. Nie za­gra­ża jej już ani oj­ciec, ani nikt z za­rzą­du Car­mi­cha­el’s, a już na pew­no nie ża­den na­rwa­ny pro­jek­tant ło­dzi, któ­re­mu coś się wy­da­je, bo kie­dyś za­uro­czył ją swym nie­prze­cięt­ne­go roz­mia­ru pe­ni­sem!


  ‒ A pro­blem po­le­ga na tym, że… ‒ za­czę­ła ner­wo­wo, bo przy­po­mnia­ła so­bie, jak wy­glą­dał Dane ro­ze­bra­ny ‒ …że praw­nik mo­je­go ojca, Au­gu­stus Gre­aves, wca­le nie sfi­na­li­zo­wał na­sze­go roz­wo­du dzie­sięć lat temu! ‒ Sta­ra­ła się prze­ka­zać mu swo­je no­wi­ny w mia­rę spo­koj­nie. Prze­cież nie mia­ła nic wspól­ne­go z al­ko­ho­li­zmem pana Gre­ave­sa. – A za­tem, for­mal­nie na­dal je­ste­śmy mę­żem i żoną.
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